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WYCHODZI W KAŻPĄ NIEDZIELĘ 

REDAKCJI ADMINISTRACJI: SANDOMIERZ, WYDZIAŁ POWIATOWY. 

Sandolllierz, 22 lipca 1934 roku. Nr. 29 

1934 1809. 
Po 125 rocznicy obrony Sandomierza. 

Contra spem - sperol Choć nadzieja zamie­
nadzieją żyję: jeszcze Polska nie zginęła, pó· 

y żyjemy! 

. Tem żyło życie tych, którzy przed laty 125 z 
włoskiej do Polski chcieli nieść serca, gore­

I ~iłością Ojczyzny, i'z/ożyć je tu, na ziemi dzia­
) pradziadów na odkupienie win, których sami 
pełnili. - Wola cesarza Francuzów nie zezwo-

m tu na ziemi ojczystej płacić krwią za wolność 
I • le~z przecież za żywota swego tułaczego 

, tej pociechy, że krzyk ich serc usłyszały ty­
serc w kraju i czynem orężnym przypiecz«to­
~olę do niepodległości. A czynu tego dwa 

najbardziej bohaterskie i prawie szaleńcze po­
: Ra zyn i. .. Sandomierz. 

I M~ody, nie otrzaskany z bojem żołnierz - re· 
: ks)~stwa Warszawskiego pomimo odwagi i po· 
ce:lJa lwicy, broniącej swych małych, nie mógł 
. . pod Raszynem parokroc liczniejszemu nie­
jaCJelowi, szaleńcza przecież jego odwaga dała 

znać, na co jego serce i poświęcenie mogą się 
Pod Raszynem nie było klę ki Termopilów, 

~yła ich chwała: wprawdzie nie zapadli wro-

I 

gr~bem na drodze do stolicy, przecież poczu­
sobIe tego samego ducha, który pod Termo-

trzystu grobami mógł persom pod nogi lec i 
z pełną świadomością ofiary. 

Ten duch ofiarny okazał się w całej swej mo­
Sandomierzem: trzeba było zdobywać f()T­

.. _ wb~e~ nadziei, a potem trzeba ją było utrzy­
rowmez wbrew nadziei. .. 
Była to walka dziwna i niepodobna do żadnej 

. i.ch ... Może Termopyle, może Saragossa 
są Jej wytrwałością, może Sagunt, oczekujący 

pomocy sojuszników, te trzy może epizody wojen 
ludzkości są jej poświęceniem równe ..• może- .. 
Był to jednakże ten sam Sandomierz, który w roku 
1241 rzezią powszechną przypieczętował kilkunasto­
dniowy swój opór, podjęty dla ratunku nie tyle sie­
bie, ile całego świata ... był to ten sam Sandomierz 
z r. 1259, płacący krwią dzieci, dorosłych i starców 
za wolność całej Polski... . 

Nie był to Sangut z jego nadzieją, ani Sare­
gossa z jej rozpaczą, ani Termopyle - z ich har­
dem, dumnem poświęceniem, - chociaż w obronie 
Sandomierza w r. 1809, było to wszystko, co cecho­
wało tamte czyny ... Była tu rozpacz, było poświę­
cenie, była nadzieja, był ten dawny, XIlI wieku San­
domierz ... A jednak było coś jeszcze wi~cej: była 
wiara, że nawet przegrana i ta przecież będzie •.. 
zwycięstwem, bo duch obrońców z dawnych szań-. 
ców do potomności mówił będzie, bo kości pole­
głych, na słotach zbielałe, wiecznie żyjącą t«sknotą 
zalegną na snach całej Polski. .. 

Korzymy się tedy duchem i pod Tobą Wodzu, 
Sokolnicki, i przed Tobą, młody zapaleńcze Lubo­
mirski, i przed Tobą, Weyssenhoffie, coś śmierć za 
gardło uchwycił, i przed Tobą, cemencie obrony -
oficerze, i przed Tobą, bezimienna żywa cegło szań­
ców ofiary. gemajnie - szeregowczel Dziś po latach 
stu dwudziestu i pięciu nie trzeba Wam pomników, 
nie trzeba Wam chwalby bezmyślnej głowaczy gro­
mady, co przejdzie, nie po sob!e nie zostawiwszy, 
i nie trzeba Wam nagrody ... Swięta Was ziemia 
polska już nagrodziła, wypiwszy krew waszą, a ko­
śćmi waszemi te lessy i piachy umocniwszy przyję· 
ła Was do siebie, a przez to Polską już żeście się 
stali.. . .. A. Z. 
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18. V -18. VI-I809. 
Na wieść, że wojska polskie wkroczyły 00 Lu­

belskiego, że idą na Zamość, am.trjackie dowództwo 
Sandomierza zaczt(ło pośpiesznie umacniać tą fortect(. 
Budują tedy do Nadbrzezia most łyżwowy, mury 
miejskie poprawiają w miejscach słabszych, pozatem 
wznoszą kilka fortów przed Sandomierzem i groma­
dzą zapasy, uzywając na składy kościoły: Marji Ma­
gdaleny, św. Piotra, oraz św. Wojciecha, gdzie zło­
żyli słomę i siano. Szkoły zamieniono na szpitale. 

Tymczasem ks. Józef posuwał sit( prawym brze­
giem Wisły i, przekroczywszy San, zatrzymał się w 
Trześni. Wojska polskie uderzają, wtedy na fort w 
Nadbrzeziu i zdobywają go, część zaś ich pod do­
wództwem gen. Sokolnickiego przeprawia się przez 
Wisłę na Bożydar i w sile trzech pułków: Dziewa­
nowskiego, Weyssenhoffa i Sierawskiego, posiłkowa­
na przez oddział Potockiego, rusza na Sandomierz. 

Do ataku poszedł bataljon pułku Weyssenhoffa, 
prowadzony przez Marcelego ks. Lubomirskiego, 
który ginie na placu przed bramą Opatowską. Aus­
bojacy, żeby oświetlić miejsce, zapalają kościół św. 
Wojciecha, skąd ogień przerzuca się na kościół i 
klasztor św. Józefa; podpalają również okolicę św. 

Jakuba i domki nad Wisłą. Ponieważ austrjacy nie 
chcieli się poddać, zaczęto przeszło dwunastogodzin­
ny atak, zakończony dopiero około północy, poczem 

Kronika Sandomierska 

z lał 1638 - 41). 
W dalszym ciągu tego dokumentu podany jest 

sposób podziału spadku, wymienione Sl\ działy, które 
każdy z dziedziców sobie wziął, wyliczone są długi 
i sposób spłaty tych obciąień. 

Podział spadku tak się dokonywał: majętność 
.. odumarłą", t. j. spadkową dzielono wobec jedna­
czy (dziś t. zw. arbitrowie), przyczem podziału do­
konywało naj starsze z dzieci. Po dokończeniu po­
działu i uzyskaniu nań zgody reszty dziedziców na­
stępowało obieranie sobie części spadkowych, przy­
czem pierwszeństwo wyboru, czyli głos pierwszy na­
leżał do naimłodszego dziecka, po niem szło star­
sze i tak aż do najstarszego, któremu dostawało się 
tylko to, czego młodzi nie wybrali. Takie postano­
wienie sprawy miało na widoku zabezpieczenie naj­
młodszych dzieci od pokrzywdzenia: ten, kto dzielił, 

a więc najstarsze z dzieci, musiał dzielić sprawiedli­
wie, gdyż jeśli wyznaczył działki nie równe wartoś­
cią, to właśnie najgorsza cząstka jemu się dosta· 
wała, ponieważ młodzi z rodzeństwa, wybierając 
najpierw, wybierali sobie najlepsze działki. 

Sprawa spadku po Łakocie była dosyć ciężka 
do roztrzygnięcia, gdy na majątku tym, którego 
wartość wynosiła około Soo ówczesnych 7.łotych, 

nastąpiła przerwa aż do południa następnego do' 
gdy austrjacy opuścili Sandomierz. (18 V.) 

Po wyjściu austrjaków Sokolnick! zaczyna 
prawiać umocnienia. 

Spokój pod Sandomierzem niedługo trwał, gd 
już w niecałe dwa tygodnie po odzyskaniu mias 
zaczynają się utarczki jazdy polskiej j austrjacki 
to w Milczanach, to pod Żurawicą, znów pod L 
narczycami, ta na Chwałkach, na Kobiernika 
Wreszcie w dn. S VI. dochodzi do ostrego star 
pod Kleczanowem, zakończonego odparciem austri 
ków. 

Dn. 15. VI. austrjacy rozpoczynają oblt(że ' 
miasta, a ponieważ na wezwanie do poddania 
Sokolnicki odpowiedział odmownie, zaczęły się a 
ki. O godzinie 11 w nocy zaczt(to bombardowa 
z kilkunastu dział, osadzonych w Nadbrzeziu, 
mieście rezpoczął się sądny dzień. T o tu, to tam 
buchały pożary, pociski arfuatnie groziły śmiere' 
więc ludność chroni się w podziemiach. Pożar 
czyna gwałtownie posuwa się ul. Panny Marji 
rynkowi, dopiero pomoc wojska kładzie kres po 
rowi. 

Tymczasem zaczął się jeneralny atak austrj 
ków. Główny nacisk nieprzyjaciół szedł na św. p 
wet gdzie zaledwo 130 zołnierzy pod dowództw 
Białkowskiego opiera się paru tysiącom austrjakó 
Dopiero nad ranem przybył tu z dwoma kompan' 

wisiało przeszło 300 zł. długu, a oprócz tego dzit 
dziczący nie mogli się pogodzić. Podział przy t 
był bardzo trudny, gdyż majątek składał się z zi 
mi, rzuconej w kilka kawałków nierównej wartoś 

Przy wspólnej ugodzie jedna z córek zmarłe 
pierwotnie zgodziła sit( wziąć spłatę, lecz gdy i 
umowę podpisano, zażądałą działu w ziemi, a 
rzecz pociągnęła nowe kłótnie i swary, a nawet 
jatyki. Doszło do tego, że już po wciągnięciu u 
dy do akt, Andrzej takota został oskarżony prl 
obydwie zamężne siostry o pobicie i musiał się 
przysit(gać, że ich nie pobił; odwzajemniając 

próbuje im szpilkę wsadzić i chce obalić całą ulll 

wę, opierając siC; właśnie na tern, że jedna z sió 
zgodziła sit; na pieniądze, a teraz żąda ziemi. Ra 
miejska, mając dosyć innych kłopotów, kazała 
trzymać umowy, a gdy się strony dalej opiera 
zagroziła, że na opornych nałoży nietylko po 48 
kary, przewidzianych w umowie, lecz jeszcze po 
zł. dodatkowo za kłótnie i swary. Ta groźba ma 
stratu poskutkowała: płacić 64 zł., czyli wartość 
korcy żyta nie bardzo sit( uśmiechało zwaśnioll 
stronom, wobec takiego postawienia sprawy d 
tedy spokój kłótniom. Ciekawą może dla kogok 
wiek rzeczą, komu ta kara miała wpłynąć do ka . 
Otóż magistrat miałby dosłać z tego 40 zł., a res>< 
ta .gdyż kłótni między niemi (spadkobiercami) 5' 

było" wypadała na jednaczy a tymi byli: ,.Jan Misk 
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ZIEMIA SANDOMIERSKA 3 

Weyssenhoff i tu w chwili bardzo groźnej, gdy 
prawie już stawali się panami położenia. 

była nadzwyczaj zacięta, - obrońcy pomi­
nie ustępowali. Sam Weyssenhoff, choć ja-

z prochami wybuchłszy prawie wypalił mu 
przecież nie ustąpił z placówki. W innych 

również gorące i równie zacięte wal­
ały. Ten pierwszy atak zakończył się dopiero 

ośmiu godzinach walki. Dnia tego z 11000 ata-
ących austrjaków miało polec 2000, naszych zaś 
700. 

Tymczasem obrońcom zabrakło amumicji -
było tego opuścić twierdzę, co uskutecznio-

w dn. 18 1809. R. K. 

ycieczka Junaków z Ośrod­
Pracy Nr. 16 statkiem wdół 

Wisły. 
W słoneczną sobotę lipcową dn. 7 VII była 
iedziana wycieczka statkiem do Kazimierza 

Wisłą o godz. 13. 
Ożywienie i ruch w Ośrodku Pracy Nr. 16 

niezwykly. Statek Rządowy, przybrany chorą­
karni narodowemi, rozpiętemi gęsto na linie za­
ionej przy dziobie, wzniesionej w środku na 

s.okoŚć masztu i spadającej ku sterowi, dymi i 
cIąga junaków. 

c, Simon Greglowicz", którzy jako piśmienni wła­
nie podpisali umowę, oraz Wojciech Wolski, 

Kobierski i Stanisław Ligoński, pisarz kon­
sandomierskiego. 

Tak się zakOńczył dla magistratu styczeń 1638 

Dzień pierwszy lutego niewesoło się zaczął dla 
u szewckiego sandomierskiego: arcymistrze te­

. zgromadzenia dostali się do więzienia, wpraw­
te b~rdzo honorowego, bo znajdującego :.ię nie 
P?dzl~miach, lecz na najwyższem piętrze bramy 
Wich k" o~s. l e), a więc do izb, zarezerwowanych dla 

lej szanowanych obywateli miasta. To hono­
e miej ce w kryminale, a nie inna kara niewiel­
było pOciechą dla panów "szwieckich" (szewc­

h) arcymistrzów: Macieja MisŁala j Wojciecha 
cho~icza, lecz na nie zasłużyli, gdyż wywołali 

I. zaczęli sprzeciwy czynić Błażejowi Maskie­
C~O:I, szewcowi lubelskiemu, który domagał się 

wyroku, wydanego w sprawie owych wspo­
powyżej zatargów o czas i miejsce ban­

w cza ie jarmarkóv. 

Po tej sprawie jakoś się uspokaja w Sando­
erzu, ,gdyż w aktach zjawiają się przez całe dzie­

dOi am.e tylko pokwitowania ze spłaconych 
DOpl~ro 10 lutego przynosi coś niecoś cie-

h 
dla dzisiejszych żadnych sensacji ludzi 

ac etny W . . , 
°lclech Kamocki występuje przeciwko 

Jeszcze intendent krząta się o całkowite zabez­
pieczenie w żywność, jeszcze tego, lub owego bra­
kuje. 

Już na pokładzie trzystu z górą junaków z ko­
mendantem p. pułkownikiem Tarwidem. A dlacze­
go jeden 'l nich stoi na brzegu i szlocha? Pozosta­
wiono go w Ośrodku, że tam kiedyś coś przeskrobał, 
jednak protekcja ks. kapelana zaważyła, poprawa 
przyrzeczona, wina darowana i ten pojechał. Statek 
rusza, wyborny głośnik, zawieszony na wysokości 

połowy masztu wygrywa hymn narodowy, wznosi 
się wysoko bandera, chłopcy w szyku wojskowym, 
salutują i płyniemy. Do Zawichosta 18 kilometrów 
Choć woda mała, ale koryto rzeki jakotako uregu­
lowane, wi~c się poruszamy z biegiellI rzeki. 

Wśród wesołego rozgwaru i śpiewu mijamy 
most w Sandomierzu. Tuż Ośrodek Pracy pod ko­
mendą pp. Steczkowskiego Nr. 30 na wodzie. Ban­
dery spadają do połowy masztu, rozlega się wybu· 
chowe wzajemne pozdrowienie i płyniemy dalej, na co 
chłopcy z trzydziestki patrzą z zazdrością. Po lewej 
stronie mijamy tak zwane "Góry Pieprzowe", poryte 
wąwozami i szarzejące zwietrzałym łupkiem kamien­
nym, znane z wykopalisk cmentarzysko przedchrześ­
cijańskie. Dalej znów piękny przed paru laty zbu­
dowany most kolejowy. 

Brzegi umajone suto rozrosłą wikliną, po pra­
wej stronie bogate niziny byłej Galicji, po lewej oko-

niejakiemu Marcinowi mularczykowi o kradzież (p. 29 
Marcin, który "rabiał koło murow Panien Zako­
nnych Sandomierzkich"J), dostał się na czas zimo­
wy do Kamockiego na posługi. W niedzielę, 7 II., 
~upatrzywszy niebytność" tak Kamockiego, jak i je­
go żony, "a ruewidząc w domu tylko dziewkę ku­
charkę", ukradł gospodarzowi "y skorzyścił szkatuł. 
kę z pieniędzmi, które były w taJerach, czerwonych 
złotych y monecie rozney we czterech szufladkach, 
pułtora sta złotych ... Do tego guzikow rebrnych . 
złocistych gładkich . . 21, a zaś drugich 13 z rozy­
czkami, także złoci tych, .. pewne kamienie to iest 
zabincow 3, kamien czerwony na ustanowienie (zala­
mowanie) krwie y innych spraw", pozatem listy, 
kwity •. y in 'le rzeczy w osobnych komórkach bę­
dących, ktorą to szkatułkC( ukrad zy, y kilka guzi­
kow z rozyczkcimi zosobna u dziesięcey sukienki 
będących oderznąwszy, nie wiedzić gdzie, nocą z 
niedzielę na poniedziałek. . . uciekł y zbiegl." Ka­
mocki" skoro z drogi przyiachał do domu, ci dowie­
dział się o. . . mianowaney szkodzie y kradzieży 
na tych miast "świadczy się' zartobliwie .,na złodzieja 
i powiada: "Oświadczam", że będę go ścigał po 
wszystkich ziemiach polskich'" 

l ) przy budowie klaSltoru benedyklynek, dzi:'liejsze emi­
narjum ducbowne. 

(t. d. n.) R. Kose/a. 
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lica pagórkowata, perła sandomierska polskiej ziemi, 
której łany złocą się i kołyszą z poszumem wiatru 
sandomierską pszenicą. Tu i ówdzie jaśnieje na wzgó­
rzu szlachecki dworek, spowity zielenią sadów, nad 
nami pogodne jasne niebo, a słońce to wszystko po 
królewsku złoci j z dusz naszych junaków bije ra­
dość i pieśń, bo widzą i czują. że PoIska nasza jest 
piękna. Już widnieje na wzgórzu Zawichost, dawny 
gród historyczny z obronnym zamkiem i klasztorem 
z 13 w., sławnym pobytem tu Salomei, a dziś 

licha, uboga mieścina. Za Zawichostem coś si~ psu­
je w naszej podróży. 

Wisła, rozpryśnięta na przestrzeni paru kilome­
trów na drobniejsze strugi pośród wysepek i wydm 
piaszczystych, posuwa się dalej, ale gorzej,- bo nasz 
statek posuwać się nie może i grzęinie w piaszczy­
stym spodzie raz, drugi i trzeci. Całe szczeście, że 
w jedności siła: trzystu junaków idzie do wiślanej 
kąpieli i za pomocą lin ściąga statek na głębszy 

prąd wody. To się powtarza kilkakrotnie. że wresz­
ciei przymusowa kąpiel junakom zbrzydła i tak bie­
dą dopłynęliśmy pod wieczór zamiast do Kazimie­
rza zaledwie do Rachowa. 

O dalszej podróży nie mogło być mowy. Zde­
cydowany został w Rachowie nocleg i ranny powrót 
do Zawichosta. 

Chłopcy nasi po posiłku i wieczornej modlitwie 
rozlokowani zostali w stodołach na nocleg; które 
chętnie i gościnnie oddała im ludność miejscowa, 
my zaś mieliśmy wygodne miejsce w kabinach ita­
tku rządowego. 

W niedzielę 8 lipca byliśmy od 7 godz. w od­
wrotnej drodze. Doświadczenie - mistrzyni życia 

doradziła nam wysadzić jt:naków na brzeg i posłać 
piechotą do Zawichosta i przy takiej uldze dopłyn~-
1iśmy statkiem bez przeszkody. 

O godz, 10 znaleźliśmy się w prastarym koś­
ciele poklasztornym na nabożeństwie. Było to dla 
uśpionej mieściny wydarzenie niepoślednie. Ruch, 
szyk wojskowy, porządek, w jakim nasi junacy wkro­
czyli do świątyni poruszył miasteczko i pociągnął 
wielu ciekawych. Przemówienie ks. kapelana, wspól­
ne pieśni religijne, odśpiewane w czasie mszy św. 
z.budowały tamtejszy\!h wiernych. Po nabożeństwie 
zwiedzili chłopcy szkołę rzemieślniczą, pomieszczo­
ną w dawnych budynkach klasztornych i nowym 
zbudowanym obecnie okazałym gmachu, korzystaiąc 
z uprzejmości miejscowego instruktora. 

St.koła ta, utrzymywana ofiarnością społeczeń­
stwa, pomocą Państwa i skromnemi opłatami ucz­
niów, daje już piękne wyniki. Obok przedmiotów 
ogólno kształcących ma działy specjalne: stolarski, 
ślusarski, krawiecki, i inne. Zatrudnia ta szkoła z 
górą stu uczniów. doskonali się i rozwija coraz po­
myślniej na pożytek miejscowej i okolicznej młodzie­
ży, wychowując światłych rzemieślników i obywateli, 
O historycxnej przeszłości Zawichosta usłyszeli ju­
nacy z ust swego ks. kapelana jak następuje: w 13 

wieku był tu zbudowany pr~ez Bolesława Wstydli­
wego zamek obronny. Wczasie wojen szwedzkich 
za króla Jana Kazimierza w 1654 r. został l>palony 
i obrócony w ruinę. Resztki murów, podmywane bie· 
giem Wisły, groziły upadkiem. 

W roku 1678 uchwała :sejmowa dozwoliła użyć 
materjału z murów zamkowych na budowę klaszto· 
ru 00. Reformatów w Sandomierzu. 

Roman książe halicki napadł zbrojno i pusto· 
szył ziemie polskie. Zniszczył ziemie lubelską, prze· 
darł siec przez Wisłę i opanował Zawichost. 

Tu mu zabiegł z wojskiem Leszek Biały, książe 

sandomierski, z bratem swoim Konradem i stoczył 

krwawy bój z Romanem, w którym tenże po sroma' 
tnej porażce poległ w ucieczce, kiedy się był na 
przeciwnym brzegu Wisły schronił 1205 r. Woj­
skiem dowodził Krystyn, wojewoda mazowiecki. Cia­
ło Romana z polecenia Leszka Białego zabrano do 
Sandomierza i złożono w grobach kolegjaty. Nieco 
później rusini wykupili je, oddawszy zabranych jeń· 
ców polskich, i wypłacili 1000 g7zywien srebra, a 
zwłoki zabrali do Kijowa i tam pochowali. Istnieje 
prastara legenda, która mówi, że książe Roman w 

przeddzień bitwy miał dziwny sen. Sniło mu się że 
od Sandomierza przyleciało mnóstwo szczygłów, któ­
re tu pod Zawichostem pożarły wielką ilość wróbli. 
Na radzie młodsi z tego wyprowadzilili pomyślną 
dla Romana wróżbę i srodze się zawiod1i. 

Kościół klasztorny wybudowany został w 1257 
r. przez Bolesława Wstydliwego na prośbec matki 
Grzymisławy dla sióstr klarysek zakonu św. Franci­
szka, sławny pobytem tu św. Salomei, siostry Bole­
sława Wstydliwego. Po dwóch latach siostry klary­
ski przeniesione został do klasztoru w Skale, a tu 
osiedli 00. Franciszkanie i po przez wieki utrzy' 
mywali tu szpital św. Leonarda. Dziś kościół należy 
do parafji i jest cennym zabytkiem budownictwa z 
13 wieku. Po wypoczynku z pożytkiem i zadowol­
nieniem wróciliśmy do Sandomierza. Po weiściu sta' 
tku do portu uderzył tak ulewny deszcz, że byłby 
nas spłukał doszczętnie. Serce ludzkie nienasycone 
- chłopcy marzą o wycieczce do Gdyni. 

Ks, Posłuszyński kapel. O. P. 

Klęska powodzi. 
Rozmiarów klęski powodzi, jaka nawiedziła po­

łudniową część Polski, jeszcze nie da się ustalić, 
jednak dotychczasowe wieści pOLwalaią mniemać, 
że klęska ta osiągnęła rozmiary niesłychane przed­
tem. Początkowo powódź objęła Podkarpacie, Pod­
hale i Beskid Niski, a stąd z wodami przeniosła się 
w dół. 

Przyczyną klęski były niesłychanie wielkie opa­
dy w górach i na wyżynach, trwające prawie dwa 
tygodnie, przyczem w ostatnich dniach, poczynaiąc 
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przybrały one często charakter ober­
chmury. 

skutek katastrofalnego wylania rzek w licz­
nastąpiło przerwanie komunikacji ko-

acja w naszym powiecie tez się nie przed­
pomyślnie. W chwili, gdy to piszemy, wo­
Wiśle rosną, akcja ratunkowa trwa dalej. 

sprawo~danie podamy w następnym 

Narazie podajemy tylko, że najstraszniej­
widza chwile, gdy Wisła niosła snopki, fa-

strzechy jprzeminęły, teraz są tylko chwile 
rozszalałym żywiołem. 

uż po złożeniu Numeru. 20. VII. Piątek 
ie. Katastrofa wylewu Wisły z każdą chwilą 

na grozie. Cała dolina pomiędzy Wisłą a 
wyżyny Sandomierskiej jest zalana. Wo­

aj wdarła się przez przerwane w paru miejs­
ały, w niektórych zaś miejscach przelała się 

rue, gdyż i nasypy, jakie ;>orobiono na wałach, 
się za niskie. Do pomocy wezwano ludność 

powiatu. -
d do mostu kołowego na Wiśle od stro­

chostu i od ulicy Browarnej został zupełnie 
Ruch zarówno pieszy jak i kołowy przez 

zamknięty. 

ziomy wody na Wiśle i na zalanej równinie 
ły się, wskutek czego Wisłą od wczoraj po­
ia znów płynie masa zboża. 

niesprawdzonych wiadomości ma być 
nasyp kolejowy pomiędzy Dwikozami a 

udność z zagrożonych miejsc zosłała usunię­
czas ratowania ludności miało w Skolnikach 
9 saperów, którzy przyjechali z Przemyśla z 

zisiaj o północy, gdy Wisła przerwała wał 
zosie do Koprzywnicy, ewakuowano ludność 
sc zagrozonych, 

pogłosek mają być zagroźone wały na 
brzegu Wisły przy ujściu n. Trześniówki. 
pochłonęła bardzo wiele ofiar w ptactwie· 

j w chlewni, gdyż ludność, częstokroć 
CT-ona niespodziewaną falą, uciekała, ratując 

życie. Mają też być ofiary w ludziach. 
wiadomości, jakie do tej pory nadeszły mo­

że klęska tegorocznej powodzi jest naj­
jaką dotąd zanotowąły dzieje naszych okolic 

złamaniu numeru. Podług wiadomości 
anych ostatnio, saperzy, którzy mieli utonąć 

potrafili się wyratować. 

z pomocą braciom swoim, 
dotlmiętym powodzią I 

, że Iliemowlęla ich nie mają 
eo jeić i Da czem apać I 

Wiadomości 
z MIASTA 

Klęska deazczu. Po suchej wiośnie, w czasie 
której przez 6 tygodni kropla deszczu nie spadła, 

przyszła spodziewana klęska deszczu. Od 10 dni 
deszcze leją prawie bez przerwy, jedynie tylko 
w dn. 14 b. m. niebiosa, choć czasami w połowie 
zaciągnięte chmurami, nie dały deszczu, dzięki cze­
mu trwożliwi rolnicy 7.dążyli zwieść drobną cz~ść 

niewyschniętych żyt. Obecnie w d. 17 b. m. przy 
bardzo wysokiej temperaturze i ulewnych' deszczach 
zaczynają kiełkować żyta w mendlach i pszenice, 
choć niepożęte. Grozi też drugie niebezpieczeństwo: 
niewyschnięte zboże w stodołach może ulec samo­
rzutnej fermentacji, a stąd gotowe wyniknąć nieobli­
czalne następstwa. Jeśli deszcze nie ustaną, gotowa 
powtórzyć się klęska z przed Jat dziesięciu tylko 
w spotęgowanej pO$taci. 

Wieczór podchorążych. W dn. 14 b. m. od­
była się zaczynająca nabierać stałego zwyczaju zabawa 
podchorążych, przydzielonych do 2 p. p. Leg. Trzeba 
przyznać, źe pomimo ciężkich czasów zabawa nad 
spodziewanie się udała. 

Z POWIATU. 

Z życia O. S. P. Dnia 8 lipca r. b. odbyła 
się odprawa oficerów straźy 3 rejonów w Klimon­
towie, gdzie ma się odbyć Zjazd i Zawody rejono­
we w dniu 16 września r. b. Obecnych było 3 dele­
gatów z 13 straży. 

Odprawę prowadził db. Jerka Klemens, instruk­
tor powiatowy, omawiając regulamin Zjazdów i Za­
wodów oraz służbę wewnętn:ną w straźach. Po wy­
kładach przeprowadzono ćwiczenia sprzętem na placu, 
na którym mają się odbyć zawody ze wszystkimi 
oficerami. Po ćwiczeniach przeprowadził dh. Instruk­
tor stnelanie o O. S. W odprawie wzięła udział ko­
mendantka miejscowego O. Ż. S. P. 

Z POLSKI. 

Zamierzona zniżka cen cukru. Wobec 
powszechnego zubożenia ludności. Cukier ze wzgh;· 
du na swą drożyznę stał się tak samo niedostccpnym 
ąrtykułem spożywczym, jak przed pięciuset laty, gdy 
królowa sama, własnoręcznie wydobywała ten przy· 
smak ze schowka. Wina tych wysokich cen leży 
całkowicie po stroni cukrowników, którzy, płacąc 
za buraki tyle co pies napłakał, utrzymali ceny cu­
kru bardzo wysoko. Dopiero obecnie, gdy spadek 
spożycia cukru zaczyna zagrażać dochodom cukro­
wników, zdecydowali się oni na obniżenie ćeny ~~­
kru o 20 zł. na 100 klg. w hurcie, jednakie ObOlZ­
ka ta ma nastąpić dopiero od 1 października. 
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Sprawy rolnicze. Dział urzędowy. 
Z Kieleckiej Izby Rolniczej. 

W sprawie zbytu rzepaku. W wyniku prac 
organizacyjnych w dziedzinie zbytu nasion oleistych 
stworzoną została w dniu 5 b. m. w Warszawie 
placówka han~lowa . pod nazwą, ~entrali Obro~ów 
Nasionami Olelstem\ w skład kto re) wchodzą z )ed­
nei strony przedstawiciele sfer rolniczych, jako to 
Związek Stowarzyszeń Producentów Nasion Ole­
istych, Towarzystwo Lniarskie, Państwowy Bank 
Rolny i większe firmy rolniczo-handlowe, z drugiej 
zaś przedstawiciele zorganizowanego przemysłu tłusz­
czowego. 

W związku z powyższem orjentacyjna cena na 
rzepak w sezonie bieżącym b~dzie się kształtować 
powyżej 40 zt. za 1 q., a która ustalona będzie od­
tąd drogą arbitrażową na terenie Powyżs7.ej Centrali. 
Cena arbitrażowa obowiązuje jedynie w stosunku 
do członków Stowarzy~zenia Producentów Nasion 
Oleistych. które na terenie woj. kieleckiego zorgani­
zowane zostało przy Kieleckiej Izbie Rolniczej w Kie­
leckiej Izbie Rolniczej w Kielcach ul. Sienkiewicza 47. 

W razie niemożności osiągnięcia odpowiedniej 
ceny na rynku lokalnym należy zwra cać si~ do Cen­
trali Obrotów w Warszawie, ul. Mazowiecka 5, która 
wskaże miejsce zbytu i będzie pośredniczyła w tran­
sakcji, zawieranej bepośrednio pomiędzy producentem 
a przemysłem przetwórczym. Centrala pobiera niewa­
czną opłatę manipulacyjną· 

Zapisy na członków Stowarzyszenia Producen­
tów Nasion Oleistych woj. kieleckiego przyjmuje 
biuro Stowarzyszenia w Kielcach, ul. Sienkiewicza 
47 tel. 192 i 430. 

Urząd Skarbowy w Sandomierzu podaje 
wiadomości, że m~cu lipcu b. r. płatne są nastę 

jące podatki skarbowe: 
1) do dnia S.VII. br. podate~ od energi! ej 

trycznej od kwot pobranych za prąd od 15 do 30. 
b. r. 

2) do dnia 7.VIl. b. r. podatek dochodowy 
uposażeń , 

3) do dnia lS.VII. b. r. zaliczka miesi~czna 
podatek od obrotu, 

4) do dnia lS.VII . b. r. zaliczka miesięczna 

nadzwyczajny podatek od niektórych zajęć za 
dowy ch, 

5) do dnia lS.VII b. r. podatek zryczałtow 

od obrotu za II kw. 34, 
6) do dnia 1S.VII. b. r. zaliczka na pod. prz 

od obrotu za I kw. 34 r, 
7) do dnia 20.VII b. r. podatek od energji el 

trycznej od kwot pobranych za prąd od l-do 15\ 
b. r. i 8) wszystkie należności podatkowe odrocz 
lub rozłożone na raty z terminem płatności w m 
lipcu b. r. 

Jednocześnie Urząd Skarbowy zawiadamia, 
niezapłacenie w ustalonym terminie należnych 
datków i opłat spowoduie wzdrożenie kroków e 
kucyjnych, narażających płatników na zbyt wyso 
koszta. 

'lUZ. Naczelnika Urzędu SkarbOWI 
J. Barański. 

DRUKARNIA "NOWOCZESNA" 
w S A N D O M JE R Z U, U L. O P A T O W S K A 1 li, T E L E F O N S3. 

WYKONYW A ROBOTY: DZIEŁOWE, ILUSTRACYJNE, AKCYDENSOWE, 

CENNIKI I KATALOGI ILUSTROWANE, KSIĘGI, HANDLOWE, BlLETY 

WIZYTOWE. ZAPROSZ. ŚLUBNE I INNE W ZAKRES DRUK. WCHODZĄCE 
PO CENACH KO KURENCYJ YCH. 

POSIADAJĄC WIELKI WYBÓR BARDZO GUSTOWNYCH CZCIONEK 

ORAZ ZESPÓŁ WYKWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW, ZADOWO­

LIĆ MOŻE WSZELKIE WYMAGANIA KLIENTELI. 
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